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PRENUMERATA wynos) w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor,, kwartalnie 6 kor., 
«■ oónossf-nie do demu się

4Q lut.

Maprowlncyi miesięcznie 2 kor. 70 i:., 
łwa,talnie 8 kor. W ubóstwie Nie 
mieckiem kwsrta:cie 10 kc w innych 
MfiatwaUb kwartalnie 12 kor, Umiana

-tresu 40 trał.

Oma a«a a i pojedyncze1.'j 10 bal.
taa o a re  soE led sle lio*  e r o  < P7.

GUB
tfakiizi (idzimie s p ii, 6-ef wlwrores z »?J|tt(ł«s niedziel $ fcrftf.

W dni poświęteczno wychodzi dwa razy dziennie: o god?. 8 ©i rano i c godz. 6-eJ wieozorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume
ratę 1 insensty nadsyłać moiua frant o 
do Administracyi „G‘-su Narady".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
zgencyl przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii 1 w p.-fi 
■twle niemiecklem. Reklamacvc nie- 
opieczętowane nie podumają opitc.t 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie 

■wraca.

Adres Rec: Ul. św. i\ zyza L 7. Aures 
tai. .Glos Narodu" Kiaków Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje /  'ministracya „Głosu Narodu-1, róg ul. iw. Krzyża L Mikołajskie; L. ?. Od miejsca zs wiersz drocnem pismem (petit) za pierwszy raz 1S haierzy, za każdy następny raz 12 hu., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 h a . za pierw
szy nui, ■' y nasi jpny 12 kal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych preP 
KUMratordw. Zamiejscowe ogtoszeniz przyjmuje wu Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haaseusti in & Vogler, M. Dukes, H. bchaiek, E Braun, R. Motsc H. FriedL w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 CltC

de Trevise, F. Jones <& Cie, A, Lorette.

M o w  Chopinowi.
Smutne to wyznać, ale zbyt liczno mno

żą się w latach ostatnich przykłady, na do
wód, jak  gwałtownie Kraków, „Ateny pol
skie", .,Seret Polski'1 traci swą przewodnią, 
niegdyś rolę w umysłowem i kulturałneni 
życiu narodu. Jakie tego powody, nie tu miej
sce roztrząsać, jednakże trudno byłoby wska
zać choć jedną wielką ideą, jedną myśl po
ruszającą wszystkie umysły polskie, któraby 
w przeciągu lat ostatnich wyszł \ z Krakowa. 
„Serce Polki" coraz częściej daje się wy
przedzać innym miastom, coraz częściej staje 
się winnem zapomnień i przeoczeń, k tóre  z 
tem  zaszczytnem mianem trudno pogodzić, 
— co więcej — coraz częściej myśl wielka 
gdzieindziej zrodzona, na gruncie kra  o w skini 
karleje lub przybiera formy pospolite — że
by nie przypomnieć zawstydzającego w swym 
ubóstwie jubileuszu Słowackiego. Energie wy
czerpują się na małostkowe alery w rodza
ju roztrząsania kwalifikacyi na patryotę lub 
zdrajcę narodu, przeciwników lub zwolenni
ków panoramy w barbakanie — braknie ich 
potem na sprawy istotnie wielkie.

Aktualność nadarza znowu przykład, 1 
bardzo jaskrawy. Ju tro  mija lat sto od chwil', 
kiedy ujrzał światło dzienne jeden z najwię
kszych geniuszów, ie już Polski ale ludz 
kości — Fryderyk Chopin. Cały świat cy
wilizowany obchodzi dzień ten jak  wielkie 
święto kulturalne. W Polsce gotują się szcze
gólnie podriiosłe uroczystości. Poznań urzą
dza n ab o iu e tw o , szereg odczytów, koncer
tów, przedstawienie w teatrze i illuminac\ę 
kartkową, Lwów zawiązuje komitet, który 
krzą ta  się /około zorganizowania wielkiego 
festivalu :_ jzyki polskiej i już zapewnił so
bie współudział Paderewakiego, Warszawa 
poczynając t d  ju tra  przez cały rok chce przy- 
pony.r.ai „«v*ze:iis tej wielkiej daty i stwo
rzyła Komiie*, na czele którego święcą naj- 
świetniejsz- nazwiska kraju. Kraków o Cho
pinie zapomniał prawie zupełnie. I gdyby nie 
skromny obchód „Lutni", (lepszy w zamia 
rze niż wykonaniu (gdyby nie Dyrekcya kon
certów krakowskich, k tó ra  jako „przedsię
biorstwo zawstydza swą obyv,atelską czuj
nością niejedno stowarzyszenie o szuranie 
brzmiącym statucie — nie byłoby żadnych 
objawów, żę w Krakowie ktoś o tym wiel
kim dniu pomyślał. Instytucya najbardziej 
powołana do pamiętania o tera, Towarzystwo 
Muzyczne, z chwalebną gorliwością przygo
towuje na najbliższy swój wieczór mszę Pa- 
lestriny, a nie postarało się nawet o zamó
wienie nabożeństwa, podczas którego mogła
by zabrzmieć piękna gra na organach dyr. 
Nowowiejskiego, tak  często rozbrzmiewająca 
w mniej ważnych okazyach. Nie powstał ża
den komitet obywatelki, co więcej żaden ko
m itet muzyków, któryby żajął się zrealizo
waniem pięknej myśli rzuconej — znowu 
przez Dyrekcyę koncertów, by jubileusz uczcić 
zebraniem funduszu narodowego na nagrody 
za najlepsze dzieła muzyczne polskie, W za
mian za to wczoraj rozeszła się po mieście 
pogłosica. k tóra  gdyby się sprawdziła, byłaby 
skandalicznem ukoronowaniem tego całego 
łańcucha zawstydzających zaniedbań i zapo
mnień. Staraniem Dyrekcyi koncertów ma 
się odbyć dwa koncerty po bardzo niskich 
cenach, poświęcone popularyzacyi dzieł ge
nialnego twórcy polskiego; jeden dziś w wi
lię, drugi ju tro  w sam dzień jubileuszowy.

Otóż dowiadujemy się, że prezydyum mia
sta  wywiera presyę na dzierżawcę sali w Sta
rym Teatrze, by koncert wtorkowy się nie 
odbył — dlaczego? - - b o  w m a ł e j  s a l i  
o d b y ć  s i ę  m a  j e d n o c z e ś n i e  b a n k i e t  
n a  cz je ść  m i n i s t r a  D u l ę b y — i p i a n i 
s t a  m ó g ł  b y  p r z e s z k a d z a ć  b i e s i a d n i 
k o m  a t a k ż e  m u z y c e  w o j s k o w e j ,  
k t ó r a  d o  b a n k i e t u  m a  p r z y g r y w a ć .  
Czyli: w setaą  rocznicę urodzin Chopina, in
dyk dla ekscelencyi jes t  dla demokratyczne
go prezydyum miasua ważniejszy, niż obchód 
podyktowany uczciwą choć nie krzykliwą 
myślą narodową.

Wierzyć się nie chce, że podobne zesta
wienie mogło choć przez chwilę sprawić po
ważne wątpliwości czynnikom rozstrzygają 
cym. Nie wierzymy też, że do tak  horren
dalnej kompromitacyi dojdzie. Udyby pogło
ski miały się istotnie sprawdzić, byłby to 
ze wszystkich kwiatków abderytyzmu, k tó 
re się taa  obf!oie plenią w „Wielkim Kra
kowie" najjaskrawszy a zarazem najbac ziej 
zawstydzaj;p y. Śmiech pójdzie po cab-j Pol
sce, gdy się rozniesie, jak  prezydyum Aten 
pelskicn uczciło pamięć jednego z najwię
kszych Polaków. Wolimy wierzyć, że w spra
wie tej $fcwi jakieś przykre nieporozumie
nie, k tóre  się wyjaśni i r ie  okryją Krako
w a tak ą  śmiesznością, a ( ‘hoćby nawet do 
tego doszło, liczymy przecież, że minister 
dla Galicyi okaże więcej tak tu  od prezy
dyum polskiej Abdery i zrezygnuje z łą 
czenia zwego nazwiska jze  zwycięstwem 
■ztukl kulinarnej nad s z tu k ą ... Chopina.

Przeciw szynkom 
I allofeclDuL

(Wiec w Radzie miejskiej).

W sali Rady miejskiej odbył się wczoraj 
przedpołudniem wielki ogólno-obywatelski 
wiec polityczny, zwrócony przeciw szynkom 
i alkoholowi. Na wiec przybyło bardzo wiele 
ludzi płci obojga, rekrutujących się zo wszy
stkich warstw społecznych. — Obok elegan
ckiej damy można było widzieć skromnie u- 
braną mieszczankę, a nawet chłopkę, obok 
inteiigenta i profesora uniwersytetu — rze- 
mieślnika, robotnika i chłopa. Nie brakło n a 
wet żydów, chociaż wiec zwracał się w prze
ważnej swej części przeciw nim, jako tym, 
którzy szynki w kraju w swoje pochwycili 
ręce i stali się głównymi czynnikami demo- 
l-alizacyi szerokich warstw iudności. Prawdy 
tej nie osiabi zupełnie uroczyste zastrzeże
nie się Dra W r ó b l e w s k i e g o ,  złożone ria 
wiecu, iż wiec nie ma antysemickiego cha 
rakteru. To jwdaśnie zastrzeżenie, wypowie
dziane bez uzasadnionej potrzeby, wywołało 
wśród publiczności wrażenie, że faktycznie 
tak  jest, chociaż mowy o żydach starannie 
unikano. Do utrwalenia tego wrażenia przy
czyniło się i przemówienie przedstawiciela 
akademickiogo stowarzyszenia »Polonii« p. 
Z a ł u s k i  e g  o, k tóry  w ostrych słowach na
piętnował demoralizującą robotę żydowską w 
kraju

Ale wracajmy do rzeczy. Otóż na wiecu 
zebrały się wszystkie warstwy społeczne, po
ciągnięte nio tyle samym tematem wiecu, ile 
afiszami, mianującymi na referentów posłów 
S t a p i ń s k i e g o  i D a s z y ń s k i e g o .  Tym
czasem ani jeden ani drugi na wiecu się nie 
zjawił, jak  zaś uporczywie wśród zebranych 
głosiła wieść, nie przybyli oni na wiec dla
tego, że ich podpisano bez ich pozwolenia i 
wiedzy... Niewątpliwie pogioska ta duże ma 
uzasadnienie. Gdyby bowiem wspomniani po
słowie zgodzili się na referentów wiecu, b>- 
1.iiy w razie niemożności przybycia nadesłali 
bodaj telegram lub list usprawiedliwiający. 
Posła S t a p i ń s k i e g o  przez dzień wczo
rajszy w Krakowie nie było. — Poseł D a- 
8 z y ń s k i zaś był, a nawet przemawiał na 
uroczystości soeyalistycznej, jaka  się odbyła 
wczoraj przedpołudniem w sali ludowego 
teatru.

Bądź co bądź nazwiska posłów i wielka 
sprawa społeczna ściągnęły wielu ludzi i wiec 
był naprawdę masowy.

Przebieg wiecu.
O godzinie 1040 zagaił wiec znany dzia

łacz przeciwalkoholowy Dr Augustyn W r ó 
b l e w s k i ,  wyjaśniając, dlaczego wiec nosi 
nazwę wiecu politycznego. Sprawa walki z al
koholem jes t  tak  doniosła dla naszego spo
łeczeństwa, że wiec ten powinien być poli
tycznym, ale nie w znaczeniu partyjności,— 
lecz w ścisłem znaczeniu wyrazu polityka. 
Polityka zaś znaczy tyle, co publiczna dzia
łalność dla dobra społecznego, dążąca do re 
form prawnych. Na taj tedy zasadzie wiec 
ten nazwano politycznym. Mówca wita na
stępnie obecnych na sali chłopów i robotni
ków, wita tych, którzy z cierpienia wyszli, 
których gnębi alkoholowy kapitał. Temat ob 
rad wiecu jes t  doniosły, zwłaszcza gdy się 
uwzględni, że zarówno rząd krajowy, jak  i 
centralny opiera budżet na dochodach z al
koholu i że przecpw temu rządowi mają się 
zwrócić uchwały wiecu. (Oklaski).

Po tem zagajeniu na wniosek p. N i e m -  
c a, powołano na przewodniczących wiecu pp. 
D ę b i c k i e g o  i W r  z o s k  a, na zastępców 
prz$w. pp. S t ą  c z k a  i Dra E i s e n b e r g a ,  
na sekretarzy pp.jW e y h e r t - S z y m a n o w -  
s k ą ,  R o a t r z e w s k i e g o ,  W o d z i c z k ą i  
T e o d e r o w i c z a .

Radca D ę b i c k i  obejmując przewodnic
two wiecu, zaznacza, iż ponieważ pos. S t a -  
p i ń s k i  nie przybył, przemawiać będzie Dr 
E i s e n b e r g .

Referat Dra Eisenberga.
Dr E i 8 e u b e r  g, lekarz, omawia znacze

nie alkoholu z punktu  widzenia nauki. Nau
ka wyraża się o alkoholu, — jako o wrogu 
zdrowia i rozumu człowieka. — Zarówno ci, 
k tórzy dużo piją, jak  i ci, którzy piją mało, 
cierpią pod .skutkami d z i a ł a n i a  a l k o -  
h o lu.

Jednym z dowudów na to, są choćby 
Tow. asekuracyjne na życie, k tóre w innej 
klas;e asekurują zupełnych abstynentów, a 
w- innej pijącyih, choćby hiewiedzieć jak  mało 
Statystyka bowiem prowadzona przez to to- 
warz wykazuje, że nie pijący nic, żyją prze
ciętnie 6 lat dłużej od używających alko
holu.

Więcej od statystyki Tow. asekuracyjnych 
mówi sta tystyka lekarska. Wskazuje ona, 
że alkohol staje się powodem zwyrodnienia 
ludzkości, że używanie alkoholu sprowadza 
na organizm ludzki rozmaite choroby, jak :  
obłęd, choroby nerwowe, cholerę, gruźlicę, 
wreszcie coraz bardziej szerzące się choroby 
weneryczne.

W Galicyi co 7 człowiek choruje na gru 
źlicę. Statystyka wykasuje, że np. w Am
sterdamie w7 przeciągu l oku umiera na gru
źlicę na 10.000 mieszkańców 14 ludzi, pod
czas gdy w Krakowie w ciągu tego samego 
czasu umiera na 10.000 mieszkańców — 34 
ludzi na gruźlicę.

Drugą chorobą powodowaną pośrednio 
przez alkohol, są choroby-weneryczne. Sze
rzą one w społeczeństwie wielkie spusto
szenie, poniew7aż są dziedzicznymi, aż do 
trzeciego pokolenia. Alkohol jes t  chorób tych 
sojusznikiem, bo alkoholowe podniecenie 
wpycha człowieka w7 objęcia nierządu. Sta
tystyka wykazujo, że przeszło 70 pro. cho
rób wenerycznych rou A się przy współu 
dziale alkoholu.

Fodobnie pomaga alkohol do rozwijania 
się cholery. Człowiek używający alkoholu 
bardzo łatwo zapada na tę chorobę. Kiedy 
przed niedawnymi laty straszliwie szerzyła 
się cholera w Anglii,' pewien wybitny lekarz 
rzekł, wskazując na szynk : »Tutaj sprzedaje 
się cholerę*...

Samego alkoholu wreszcie skutki są 
dziedziczne. Alkohol zatruwa potomstwo w 
zarodku, tak, żo ono upośledzone już, cho
ciaż niewinne, przychodzi na świat.

To mówi nauka o alkoholu i dlatego o 
bowiązkiera społeczeństwa jes t  zwalczać tego 
niebezpiecznego wroga. (Oklaski).

Referat Dra Wróblewskiego.
Następny referent Dr W r ó b l e s k i  pod

nosi, iż Dr Eisenberg mówił o k o n i e -  
c z n o ś  i walki z alkoholem, on zaś mówił 
będzie o samej w a l c e  i jej wynikach u n»s 
i na zachodzie północnej Europy. Walka z al
koholem wydała na zachodzie i północy o 
wiele lepsze rezultaty aniżeli u nas. Na wy
spie I s l a n d y i  przynależnej do Danii nie 
ma ani jednego szynku, ponieważ ludność 
sama zniosła je przez plebiscyt.

W F i n 1 a n d y i rok rocznie uchwala sejm 
prawo p r u h i b y c y i  tj. prawo, zakazujące 
wytwarzania i sprzedaży alkoholu. Rząd ro
syjski jednakże również rok rocznie uchwały 
tej nie zatwierdza i nie wprowadza w życie

Trzecia część iudności Stanów Zjednoczo
nych mieszka na terytoryum pozbawionem 
szynków7 przez żądanie samum> społeczeń
stwa.

U nas w Galicyi nie ma takici; i mitatów 
walki z alkoholem i długo nam jeszcze na 
nie czekać przyjdzie.

Następnie Dr Wróblewski rozprawia się 
z artykułem liberalnego żyda, posła Dra 
G r o s s a ,  zamieszczonym w- w; dawanym 
przez niego »Tygodniku«, a mającym tłum a
czyć dlaczego nie chce poseł żydov ski wziąć 
udziału w wiecu, mimo, iż ten nie ma anty
semickiego charakteru.

Zarzuty Dra Grossa postawiona »Eteu- 
te ry u  są następujące:

1) Ograniczenie ilości szynków jes t  nie
słuszno, bo nie przyniesie korzyści;

2) zamknięcie w niedziele i święta małych 
szynków, a pozostawienie otwartym 1 wiel 
kich — jest  bezcelowe;

3) środkami policyjnymi nie należy ni
czego osiągać.

Na zarzuty te odpowiedział Dr Wróblew
ski :

1) Pierwszy zarzut jes t  dużej wagi. P ró 
by ograniczenia ilości szynków w Holandyi 
zupełnie się nie powiodły. Pzwiodły się je- 
ddak w Norwegii i Szwecyi, ponieważ tam 
prawo szło w parze z uświadomieniem spo
łeczeństwa. Inaczej było w Holandyi. Tain 
uchwalono prawo i polecono wykonywać go 
nieuświadomionej pod tym względem ludno
ści. Dlatego też próba musiała zrobić fiasko, 
choć udowoaniła, żo przy świadomości społe
czeństwa wszystko meże być dokonanera.

2) Drugi zarzut polega na nieporozuure- 
niu. Eieuterya pragnie, by wszystkie szynki 
były zamykane w niedzielo i święta.

3) Trzeci zarzut jes t  niesłuszny. Wrogo
wie alkoholu nie chcą używać środków po
licyjnych, ale chcą wywierać presyę na wła
dzę, by te robiły wszystko, coby mogło z ł - 
pebiedz pijaństwu.

Omówiwszy następnie szereg żądań »Eieu- 
teryi*, k tóre podajemy w rezolucyacb, Dr 
Wróblewski skończył swą mowę gorącem 
wezwaniem obecnych do walki z alkoholem, 
wrogiem ludności. (OklasKi).

Referat p. Szymanowskiej.

Jako trzeci referent wiecu zabrała głos 
p. W e y c h e r t S z j  m a n o w s k  a. Powitana 
okl .skami, omawiała sprawę alkoholu zo 
stanowiska kobiety. Alkohul odbiera kobie
cie męża, powoduje choroby niewinnych dzie
ci, na których zdrowiu fizycznem i umysło
wem tak  dużo matkom zależy. Chore dzie
ci są dokumentami krzywdy, jaką alkohol 
wyświadcza społeczeństwu Interes koniecy 
wymaga walki z tym wrogiem.

Sympatyczna referentka skończyła prze
mówienie swe wezwaniem do kobiet, by 
wpływrały na mężów i niedozwoliły im uży
wać alkoholu a zarazem i same go nie uży
wały. (Oklaski).

Dyskusya.
W dyskusyi zabierało glos szereg mów

ców z najrozmaitszych warstw  społecznych, 
którzy atoii ponad powyższe wywody refe
rentów nic nowego nie powiedzieli.

Jedynie przemówienie p. Z a ł u s k i e g o ,  
przedstawiciela akademickiej „Polonii" wska 
żujące na panoszący się w7 kraju żywioł ży
dowski, k tóry  wdziera się na każde pole 
naszego życia, a specyalmedemoralizuie alko
holem szerokie warstwy ludności — zasłu
guje na podkreślenie.

O godz 215 wiec skończył się uchwale
niem następujących rezolucye:

Rezolucye.
Zebrani uchwalają:
I. Aby ilość wyszynków w Galicyi zredu

kować do minimum, władze winny pilnować, 
aby ich ilość nie p:zenosiła norm uchwalo
nych w7 r. 1905 przez Sejm i gminy.

U. Władze wńnny przy dawaniu koncesyi, 
dawać pierwszeństwo gminom przed prywa- 
inymi przedsiębiorcami.

III. Od stycznia 1911 r  powinien być wy
danym dla wyszynków regulamin zabrania
jący sprzedaży alkoholu w nocy, w niedzie
lę i święta od 6 wieczorem dnia poprzednie
go do 10 rano dnia następnego winny być 
wyszynki zamknięte, a w  zwykłe dni mogą 
być otwarte od 8 rano do godz. 10 wieczór. 
Władze winny zabronić sprzedaży alkoholu 
młodzieży do lat 16, a starszym udzielać al
koholu tylko w ilości co najwyżej trzech kie
liszków.

IV. Władze nie powinny obarczać poda
tkami lecz ułatwiać zakładanie mleczarń i
tym podobnych insiytacyi, w którycn można
dostać napój bezalkoholowy 

** *
Pragnąc szczerze i gorąco przyczynić się 

do zwalczania tej strasznej społecznej choro
by jaką  jest alkoholizm chętnie popierali
śmy zamiary inieyatorów wiecu; powtórzyć 
jednak możemy zastrzeżenie już w naszym 
dzienniku przez X. Mytkowicza podniesione, 
że wiec powinien był odbyć się w godzinie 
wolnej od nabożeństwa. Powtóre, staiaune 
przemilczenie na wiecu roli żydów w szerze
niu alkoholizmu dało obradom charakter je
dnostronny i niezupełny, W każdym razie 
postulaty uchwalone na wiecu powinny zna- 
leść szeroki odgłos w społeczeństwie, a u 
władz należyte uwzględnienie.

K R O N IK A .
Kraków, dnia 21 lutego.

Przeć smak Wiosny mieliśmy w dniu wczo
rajszym . Pogodny, pozbawiony chm ur niebo
skłon, ciepło dochodzące do k ilku  stopni po
wyżej zera, łagodny lekki podmuch ciepłego 
wi tru , początek kurzu, tłum y na  ulicach oto 
bilans wczorajszej niedzieli. I rzedsmafc wiosny, 
albo wiosna prawdziwa. Zależy to  od dni n a 
stępnych ; albo kapryśny  nasz k lim at zgotuje 
nam znowu niespodziana: w formie mrozu, śn ie
gu, zimna, dżdżu czy słoty, albo wiosna nie 
przestraszy się k ron ikarzy  szumnym ty tu łem  
„wiosna idzie", zapowiadającym  je j przyjścin i 
zjawi Rie rzeczywiście w pełnej swej krasie. — 
Na razie tłum y zalegają  ulice, snu ją  się po 
plantach lob zasiadają  brudne ławki, tłoczą się 
bezmyślnie po linii A-B, słuchają  m niej lub 
więcej w iedeńskich walców i zw. po polsku 
„plac m uzyk", ciągną długimi korowodami na 
Błoniu i duszą się dobrowolnie w zimowych j e 
szcze palto tach. 'Wiosna idzie a z nią upały, 
zieloność, kw iaty, ale także zdwojona czynność 
zakładów zastawniczych. Skargi mężów na żą
dające nowych toa le t połow.ce, wybryki m ię
dzynarodowych c j^ is tó w  na ulicach, roztopy 
wiosenne, pustk i w tea trach  i na koncertach, 
nowo pienia poetów ns odwieczny tem at, sezon 
kradzieży letnich itd. w nieskończoność...

P. LiChtenberg, znany publicysta i powie- 
śeiopisarz, — b. deputowany i szef biuro b. mi
n is tra  Doumera. bawił przez dwa dai w K ra
kowie, dokąd przyjechał celem wygłoszenia od
czytu i zapoznania się z polskimi stosunkam i. 
W sobotę podejmowało sym patycznego gościa 
grono profesorów, literatów  i dziennikarzy wspól
ną wieczerzą w Kole literackim . Pierw si p rze 
mawiali : prof. Zdziechowski i Dr Baupre, a p. 
L ichtenberg serdecznie dziękował za gościnne 
przyjęcie, podkreślając z naciskiem , że sym pa- 
tye  dla Polski nigdy we Francyi nie zgasły.

W siedzielę o godzinio 5 wygłosił p. Lich
tenberg  w przepełnionej sali Saskiej odczyt p. 
t. „Panna współczesna", kreśląc, charak te rys tykę  
najmłodszego pokolenia kobiet. —  O północy 
wyjechał p. L ichtenberg do Pragi.

Czwarta dzielnica Polaki. Znany w szero
kich kołach naszego m iasta  inżynier Żeleński, 
odbył w lecie ubiegłego roku  podróż do btanów  
Zjednoczonych Am eryki Półocnej ; w podróży tej 
poznał stosunki panujące wśród Pniaków, osia
dłych w m iastach : New-York, Philauelphii.
Chicago, M illwaukee, D etroit, Cieweland, Buffallo, 
N iagara, Scrautona, W ilkes Barre, P lym eutb i 
inne i spostrzeżenia swoje wyglusi w odczycie 
p. t  „C zw arta dzielnica Polski" w wielkiej sali

Tow arzystw a Ubezpieczeń (ul. B asztow e L 3), 
w poniedziałek 21 b. m o godzinie 5 popołu
dniu (n a  dochód Tow. bursy akadem ickiej).

P relegen t przywiózł ze swej podroży wiele 
in teresujących ilustraeyi, k tó re  na odczycie po
kazywać będzie.

i biblioteki medyków. W piątek , dnia 25 
b. m. o godzinę 7 wieczór odbędzie się w bi
bliotece medyków odczyt p. Kuleszy p. t. „W ie
dza przyrodnicza a społeczeństw o",

Zgromadzenie robotników masarskich. One-
gdaj wieczorem, w Domu Robotniczym przy ul. 
św. Tomasza odbyło się W alne Zgrom adzenie 
Grupy czeladników m asarskich , istniejącej przy 
Polskim  Związku zawodowym chrześcijańskich 
robotników.. Z agaił zgrom adzenie i przew odni
czył prezes p. L e ś n i a k ,  k tó ry  też na w stę
pie zdał spraw ozdanie z rocznej dziaialności 
stow arzyszenia. Sprawozdanie wypadło pod k a 
żdym względem dodatnio. Grupa odbyła w cią
gu roku  przeszło dwadzieścia zgrom adzeń i kon- 
ferencyi, na k tórych  omawiano przedew szyst- 
kiem  spraw y swego zawodu, następnie  porusza
no także inne, ogółno-robotnicze kw estye. W  
poszczególnych pracow niach interw eniow ano na 
korzyść pokrzywdzonych, prowadzono sta le  biu- 
re pośrednictw a pracy, w skazując bezrobotnym  
miejsca wolne ta k  w Krakowie, ja k  i innych 
miejscowościach k ra ju . Spraw ozdanie kasow e 
złożył p. S a t a l e c k i .  P rzedstaw ia się ono ró
wnież bardsc dodatnio. G rupa oprócz poważnej 
sum y złożonej stosow nie do przepisów s ta tu tn  
do cen tralnej k»sy Związku, zdołała zebrać 
wcale pokaźuą kw otę na swoje własne admini- 
stracy jno-ag itacy jne cele To też walne zgrom a
dzenie uczieliło jednogłośnie nstępującem u za 
rządowi absolutorynm  —  poczem przystąpiono 
do wyborów nowego wydziałn stow arzyszenia. 
W ybrani zostali: p. L e ś n i a k  prezesem, pp. 
W i e s i o ł e k  i S t ę p i ń s k i  zastępcam i p rze
wodniczącego. W ydz:,>i  stanow ią pp .: S a t a l e 
c k i  (skarbnik), N i e m c z y k  (sekretarz), D ą 
b r o w s k i  i Z a r y  a s  z (prow adzący biuro po
średnictw a pracy), S z e l ą g ,  H a  d a  1 s k i, K a- 
p a w k a ,  K u b i o n o w . c z  i I n d r a s z K i e w i c z .  
W końcu przemówili jeszcze do zebranych p. 
H o l e k s a  i X.  A. M y t k o w i c z ,  zachęcając 
ich ao dalszej pracy dla dobra w łasnego i ca
łej polskiej w arstw y robotniczej.

Zmarli. X. A ndrzej Klimczak, proboszes w 
Frydtychowicach, dziekan dekanatu  wadowi
ckiego, zm arł w W adowicach dnia 19 b. m. ■

eiegraniy
<Te’ „Ot-en NarocLr » dris 21 lutego.)

Odroczenie Sejmn.
Lwów. Na ostniem sobotniem posiedzeniu 

Sejmu przeprowadzono teoretyczną dyskusyą 
nad drożyzną mieszkań, poczem namiestnik 
oświadczył, że z najwyższego rozporządzenia 
Sejm odracza.

P. Goraj ski podziękował marszałkowi za 
przewodnictwo, a namiestnikowi za pomoc 
udzieloną pracom sejmowym — poczem po
słowie opuścili gmach sejmowy a wieczorem 
rozjechali się do miejsc swego zamieszkania.
„Istinno-rnski“ samorząd w Król. Pol.

Petersburg. (Tel. wł.) iRiecz* donosi: Ra
da ministrów przystąpiła do rozważania 
wniosków rady do spraw gospodarki miej
scowej, dotyczących projektu samorządu miej
skiego w Królestwie Polskiem. Wniossi te, 
ź n a c z n i e  o g r a n i c z a j ą c e  k o m p e t e n -  
c y ę  s a m o r z ą d u ,  doznają ze strony mi
nistrów nader przychylnej ocory. Między in- 
nemi zapewnione jes t  przyjęcie poprawki o 
obowiązkowej używalności jeżyka rosyjskiego 
w sprawach samorządu. Uchwała rady do 
spraw gospodarki miejscowej, nadająca ad- 
uiinistracyi nietylko prawo nadzoru nad le 
galnością działania samorządu, lecz i wglą
dania w treść jego prac, pozostaje dotych
czas kwestyą nierozstrzygniętą. Cały projekt 
ma być wniesiony do Dumy w połowie 
marca.

Zgon prezydenta sejmu Rzeszy.
Berlin. (B. W.) Prezydent sejmu Rzeszy 

hr. Stolberg zmarł wczoraj -wieczorem.
Wzloty Ini. Warchołowskiego.

Wiener Reustadt. Inżynier Warcha owski 
zdobył nagrodę 20u0 koron za jazdę 15-mi- 
nutową i 400C koron za jazdę 5 n,inutową 
z pasażerem na biplanie Farraana

Losy Finlandyf.
(— ) Petersury. (Tel. wł.) Odbyła sic tu 

specyalna narada z udziałem prezesa mini
strów S t o ł y p i n a ,  na której postanowiono 
zjednoczyć Finlandyę z Rosyą. Do Dumy ma 
być niebawem wniesiony projekt prawa o 
w y s ł a n i n  p r z e z  F i n l a n d y ę  s w y c h  
p r z e d s t a w i c i e l i  do r o s y j s k i c h  in-  
s t y t u c y i  p r a w o d a w c z y c h ,  jak  również 
o decydowaniu wszystkich wał niej szycli spraw, 
dotyczączch Finlandyi, przez te instytucye.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r 5 a n  D ą b r o w s k i .
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Już wyszła 
odbitka i  „Głosu Narodu* p. t.

Program Żydowski
wygłoszony przez pew nej, rabina-talmudy 
stę do s-ych  współwyznawców we ! w >wie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerośc i, plan 
Żydowskiej akcji wśród chrześeijij w  obec

nej chwili
Cena egzemplarza wynosi t y l k o  4 hal. 
Z opłatą p icz ową 8 h a l . | iJrzy 7 imó . niu 
najmniej 10 egzem plarzy cena wr.iz z o; lata 

pocztową wynosi bO hal.

Z. „Ppoi]ram Polskiego stronnictw 
GhPZBŚGijansiio-socyalnBgo". (Str. bO)

Kosztuje 20 hal. za egs.. Z opłatą pocztowa 
30 hal.

Do nabycia
30 hal.

Adminisracyi „Głosu Narodu":

Na podarunki okolicznościooM  nadają  
się najlepiej

PORTRETY 1865
m alowane d e jn o  na szkle, uderzające 
w spaniałą g rą  kolorów i podobieństwa 
wykonane jedynie  w pracowni art. m a
larsk iej i repr. fot. Juliana Rysia w K ra

kowie przy ul. Szewskiej 1. 19.

Starsza osoba
ciężko chora na płuca nie mając ża 
dnych środ k ów  do utrzymania, zwra-

^Pojedyncze numera „Głosu Narodu"
. nabywać można w następujących handlach w ra lio w ie :^ ,

W  R ynku  głównym :
Trafika głów na,
M ańkowska Sukiennice,
St. Ka liński Sukiennice ,  

xv ul. F io ry a ń sk ie j: 
M arkow icz 1. 22.
Księgarnia Polska 1. 35.

w ul. św. Ja n a :
Księgarnia Piwarski i Sp. 

w u', Szew skiej:
Czapliński i Sp . 1. 2, 
Kretschmer 1. 23.

Ter ul. W iśln e j:
H upczyc 1. 1,
Sz a rkow a  1. 11. 

w  ul. S ław kow skiej: 
S k o m s k a  1. 24. 

w  ul, Siennej:
D ębkow ski (obok Gimnazyum  
św  Jacka, 

w u . D om inikańsk iej: 
Schreiber (obok J:tek) 

w ul. K row odersk ie j: 
Sobiera jski  17.

w ul. D ługiej;
Bek ner 1. 4. 

w ul. Zw erzy niecki j : 
Nikiel 1 29. 

w ul. K opern ika:
Sm olik 1. 2. 

w ul. S zp ita ln e j:
Kiosk p. Grudzińskiej 

na  Dworcu kolejow ym ;
Księgarn ia  A Salom onow ej, 

w  ul. K arm elick  ej: 
Hildowa 1 15, 

w ul. B rack ie j:
Funk 1. 6,
G um plow icz 1. 6  

na P la  u M atejk i: 
A leksandrow icz 1 1 

w  ul. Szlak:
T rzc iń sk a  Marya  1. 6. 

w Podgórzu:
Księgarnia L. Poturalskiego.

|ę=®=3irB]lpQ3|

cya „G łosu Narodu".

Kilku
chłopcom

d o  rozsprzedaży dziennika, z a  
stałem wynagrodzeniem i pro- 

wizyą, przyjmie

J t d t B la is t r a c y a  „ G ł o s u  j< a r o d u “
(w Kraku wu ul. św. K rzy ża  1. 7)

Z g ło s z e n ia  n a ty c h m ia s t .

Osobljtości mmwidziainego i niewidzialnego.
n a p is a ł  p r o fe s o r  u n iw e r sy te tu  Dr.  M. P e r ty .  T reść :  S y m p a ty a  1 a . i ty p a ty a .  A r ty s tk a  p r z e 
ś la d o w a n a  zza  g ro b u .  B ra k  z a t ru d n ie n ia  s k r a c a  życie.  Cały św ia t  o lb rzym im  s z p i t a ^ m .  
O o d z e n i e  w e śnit>. D am a,  k t ó r a  słyszy i widzi se rcem . Duszyczki  z m ar ły ch  dzieci śp ie 
w a ją  n a  p o g rz e b  m a tk i .  D z ia łan ia  m ag iczne .  E le k t r y c z n a  paji i.  E lek try czn e  dziecko. Ha
l u c y n a c j e  n a ro d o w e .  H rab in a ,  k t ó r a  wio znosi w id o k u  swoich dzieci, [.udzie, j a k o  bań k i  
m ydlane ,  Ludz e, k tó rzy  d łu g o  żyją . Ludzie,  k  órzy nic nie ję d z ą  i n ig d y  nie śp ią .  Ludzie,  
k tó rzy  u m ie ra ją  z p rzy jem nością .  Ludzie, k tó rzy  zab i ja ją  wzrokiem . M ania  sa m o b ó jc za  
dziewcząt .  Mazzini o idea łach .  Muzyka w g łó w ce  u m ie ra ją c e g o  dziecka. Osobliwość  d u 
chowa. O sobliw a  m u zy k a  n a  o s ta tn io  u rodz iny  po e ty .  Osobliwy śp iew  przy  śm ierc i  sz la 
ch e tn e j  z iem ianki.  O s ta tn i  sen  tu ry s ty .  P a n ie n k a  z b u d zo n a  z le ta rg u .  P o d w ó jn a  o so b i 
s tość  Pom ocn ik  a p te k a r s k i ,  k tó ry  we śnie  r , b i  l e k a r s t w a  w edług  recep t.  P r ę t  do  p o s z u 
k iw a n ia  po d z iem n y ch  w ód i krdjRMftrw. P re z y d e n t  sądu ,  k ló  y  s a m  się o sk a rż a .  P rz e p o 
wiednie ,  przeczucie  i p rzezn aczen ie  Suy m agiczne .  Ś lepy p ro fe so r  w y k ła d a  o p ty k ę ,  o b j a 
śn ia  s ta n  g w ia zd  n a  n ieb ie  itd. Ś w ia t  j o s t  pe łen  ■cudów. Święci, m istycy, laicy,. W ie lo
s t r o n n o ś ć  n a tu r y  ludzkiej.  Wizyt, g ó rn ik ó w .  W z a je m n e  o d d z ia ły w an ie  duszy  i c iała, Z ja 
w isk a  u u m ie ra jący ch .  Zw^pki ludzkie ,  k tó re  p a c h n ą  i uie p su ją  się  itd. itd. C en a  2 kor.  
z p rz e sy łk a  p o c z to w ą  2 kor.  10 h.. za  zah e zk ą  2 kor.  6;) h. Do n a b y c ia  w A d m in is tracy i  

. ( ło su  N ar .u lu"  K ra k ó w ,  ul. św. Krzyża 1. 7.

D w a D w a j

Motocyklel
jeden z bocznym wózkiem |H  
Laurin - Klement, o sile H  
6 H. P., w zupełnie dobrym ^ g  
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P. — za przystępną (T  
- cenę do sprzedania. - H

Wiadomość u inź. Rettingera Galie. H  
Auto-Garage Kraków Smoleńsk 29. H

Kanarki harceńskie
póleca w łasnego chow u, wyborne śpiew aki o najgłębszym  
fletow ym , melodyjnym śp iew ie sprzedaje w edług jakości 

J B S k  śp iew u, po 8 K. 10 ■ 1 2  kor., 16 kor. najlepsze śpiew aki po  
20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  war- 
tości oraz nadejścia zdrow ych. R zep ak  le tn i k ilo  80 h a l., 

fi sp e c y a ln a  m iesza n k a  kilo  80 hal., B iszk o p t ja jo w y  ta rty , 
j g J  p u szk a  90  haL, w k aw ałk u  sztu k a  12 h a l.

W m  E I b d b r l a  H i u i A K K d i K  H a r c e r s k i c h
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chrześcśjańsko-socyalne 
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WYCHODZI W KRAKO
W IE  J U Ż  R O K  S Z Ó S T Y

B

PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor.

Adres: R E D A K C Y A  1 A D M I N 1 S T R A C Y A  
„ P O S T Ę P U " ,  UL. ŚW , K R Z Y Ż A  L. 7.

Na żądanie wysyła się numery okazowe. T o 
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty.
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TELEFON Nr. 190.

Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów,
wytcouuje wszelkie roboty w zafcrts drukarstwa wetodząa, jatyto: czaso
pisma, afisze, plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p.

starannie, szybko i po cenach możliwe niskich. '
N a k ła d em  Spółki k om an d ytow ej właścicieli „Głosu Narodu" Drukarnia u N n.-da* (pod zarząd em  J. R . B o jr z n ts ,  } :i . -v. K r.y u  . 7


